Tydzień IV Bóg w mojej codzienności
Mt 5, 1-12
Program Jezusa 
Wyobrażenie  miejsca:  Zobaczę  Jezusa  stojącego  na górze  i  głoszącego  naukę, spojrzę  na  Jego twarz i  oczy. Przyjrzę się ludziom, którzy Go słuchają.

Prośba  o  owoc: Prosić  o  łaskę  przyjęcia  nauki Jezusa  i „owocowanie” Jego słów w  moim  sercu.

Punkta: 

1. Kazanie na Górze pojawia się w centrum nauczycielskiej działalności Jezusa jako swego rodzaju „program Jezusa”. Jego główne punkty to miłość, zaufanie Bogu i mężne znoszenie przeciwności dla imienia Bożego. Program Jezusa polega na wypełnianiu Prawa Bożego poprzez Miłość. Duchowe ubóstwo, współczucie, cichość, sprawiedliwość, czystość, pokój – to jakby różne szlify jednego diamentu. To miłość ożywia Kościół i każdego z nas; do niej zostaliśmy stworzeni i jej pragniemy. Jakie wymiary przybiera Miłość w moim życiu? Czy są to te wymienione w Kazaniu na Górze, czy może jeszcze jakieś inne? Czy tylko doświadczam Miłości, otrzymuję Ją, czy potrafię też się Nią dzielić?
2.  „Bóg jest Miłością”. To On sprawia, że jesteśmy zdolni do ubóstwa, cichości, współczucia, sprawiedliwości, pokoju i czystości serca. Osiem błogosławieństw to pewnego rodzaju „ideał”, do którego dążymy i którego pragniemy. Byłby on dla nas nieosiągalny, gdybyśmy próbowali do niego dążyć o własnych siłach. To w Bogu jest nasza siła i nasze zwycięstwo – w Nim zostaniemy pocieszeni i nasyceni, dostąpimy miłosierdzia i otrzymamy królestwo niebieskie. Tylko zaufanie Bogu uzdatnia nas do prawdziwego miłowania. Czy pragnę być ubogi duchem, współczujący, cichy, sprawiedliwy, miłosierny, wprowadzający pokój i czysty sercem? Czy ufam Bogu tak, aby powierzyć Mu to pragnienie?
3. Jezus w Kazaniu na Górze mówi o sprawach trudnych: o smutku, łaknieniu i pragnieniu, cichości, cierpieniu prześladowań. Świat, w którym żyjemy, nie akceptuje cierpienia i trudu jako wartości – raczej próbuje je zepchnąć na margines życia, jako coś, co przeszkadza w owocnym i szczęśliwym życiu. A Jezus błogosławi tym, którzy się trudzą, cierpią prześladowania, łakną i pragną. Nie oznacza to, że mamy szukać cierpienia i rozkoszować się nim, ale że mamy przyjąć je jako niezbędny element naszego życia i nauczyć się właśnie w trudach i przeciwnościach ufać Bogu i czynić wszystko na Jego chwałę, ponieważ mamy nadzieję oglądać Boga i otrzymać królestwo niebieskie na własność. Jak reaguję na trudności i przeciwności w moim życiu? Czy są one dla mnie okazją do wzmocnienia mojej wiary, nadziei, miłości?
Rozmowa końcowa: z Jezusem – Królem. Prosić o obecność miłości i zaufania w moim życiu lub dziękować  za tę obecność

Łk 8, 40-56 
Uzdrowienie

Wyobrażenie miejsca: Popatrzę  na  chorą  dziewczynkę,  przyjrzę  się  cierpiącej  kobiecie, która  pragnie  uzdrowienia.
Prośba  o  owoc:  Prosić  o  ufne  powierzenie  Jezusowi  naszych  chorób  i  zranień, i  o mocną  wiarę  w  Niego.

Punkta:
1. Jezus uzdrawia córkę Jaira i kobietę cierpiącą na krwotok – z obu „wypływało życie”. Zarówno Jair, jak i kobieta byli bezsilni wobec nieszczęścia, które ich spotkało. Jedyną ich nadzieją był Jezus, Dawca Życia, który jednak wymagał od nich wiary w to, że On i tylko On może zaradzić ich nieszczęściu.

Sytuacja zarówno Jaira, jak i kobiety cierpiącej na krwotok była po ludzku beznadziejna. Jedynaczka przełożonego synagogi była umierająca, a gdy przyszedł do domu z Jezusem, ktoś mu powiedział: „Nie trudź już Nauczyciela, ona umarła” – nie ma już dla niej lekarstwa, już nikt jej nie pomoże. Również kobieta cierpiąca na krwotok przez dwanaście lat szukała pomocy u różnych lekarzy, którzy jednak nie potrafili zaradzić jej chorobie, prawdopodobnie czekała ją śmierć. 

Choroba dziewczynki i kobiety jest nie tylko wydarzeniem biblijnym, ale również symbolem naszych duchowych chorób. Ile razy nam się wydawało, że już nie ma dla nas nadziei, że choroba naszej duszy przyniesie nam duchową śmierć. Jednak ani kobieta cierpiąca na krwotok, ani Jair nie stracili nadziei. Przyszli do Jezusa, ufając Mu i zawierzając Mu swoją chorobę. My również mamy szansę, aby przyjść do Jezusa z naszymi duchowymi chorobami – Jego ramiona są zawsze dla nas otwarte. Nie ma takiego zmartwienia, trudności ani problemu, któremu On nie mógłby zaradzić; nie ma takiego grzechu, którego On nie mógłby wybaczyć. 

Czy jest we mnie zaufanie, że Jezus może uleczyć moje duchowe choroby? Czy jestem gotowy powierzyć Mu siebie i pozwolić się uzdrowić?

2. Jezus, chociaż Jego uzdrowienie jest darmowe, stawia wobec nas jeden warunek – wyznanie wiary. Od kobiety cierpiącej na krwotok wymaga wyznania wiary słowem – chce, aby złożyła świadectwo wobec tłumu i w ten sposób przełamała swój lęk i wstyd. Od Jaira wymaga raczej wyznania wiary sercem, mówiąc: „Nie bój się; wierz tylko, a będzie ocalona”. Od nas Jezus wymaga wyznania wiary i słowem i sercem. Jezus często mówi w Ewangelii: „twoja wiara cię ocaliła”, podkreślając w ten sposób, że nasze zaufanie do Niego jest niezbędne, aby mógł w nas działać. 

Czy ufam w wyzwalającą moc Jezusa? Czy wyznaję Mu to zaufanie nie tylko słowem, ale i sercem? Czy dziękuję Jezusowi za Jego działanie mnie uzdrawiające?
Rozmowa końcowa: z Jezusem – Lekarzem. Wyznanie zaufania lub prośba o takie zaufanie.
Łk 11, 1-13
Panie naucz nas się modlić
Wyobrażenie  miejsca: Zobaczę  Jezusa  trwającego  na  rozmowie – modlitwie  z  Bogiem.
Prośba  o owoc:  o  wytrwałość  i  zaangażowanie  na modlitwie.
Punkta:
1. Jezus właśnie wstał od modlitwy. On, Syn Boga, nie żałował czasu i trudu, by obcować ze swoim Ojcem. Czasem były to całe noce. Czasem trudne zmagania owocujące ważnymi decyzjami. Nie zasłaniał się pseudofilozofią, że przecież wystarczy dobrze żyć i że sam wszystko już wie. Szukał, czekał, prosił, ufał.
Czy zwracam się do  Ojca  szukając, pytając  i  zanosząc  do  Niego  prośby?  Czy podejmuję trud walki  o jakość modlitwy?

2. Proste słowa powtarzanej przez nas codziennie modlitwy odsłaniają głębię relacji z Ojcem, pokazują, co jest naprawdę ważne. Ojciec jest Tym, który daje życie, jest u podstaw całej rzeczywistości, króluje w niej. Jeśli uwielbione jest Jego Imię, to wszystko jest na swoim miejscu. Chleba i tego, co naprawdę ważne i potrzebne, wystarczy dla wszystkich. Więzi budowane są na tym, że nazwane są po imieniu dobro i zło, a miłosierdzie sprawia, że nikt nie może być przekreślony raz na zawsze. Zawsze istnieje szansa i droga wyjścia.

Kto jest dla mnie fundamentem mojej rzeczywistości, relacji z bliźnimi, podejmowanych działań? Czym jest dla mnie modlitwa? 

3. To głębokie spojrzenie na rzeczywistość nie jest jakąś ideologią czy marzeniem. Jest ono darem, więc sami nie możemy go sobie wytworzyć. Możemy natomiast szukać - uczciwie i wytrwale, nie zniechęcając się trudnościami czy pozornym brakiem odpowiedzi. To daje nam czas, aby dobrze sformułować, czego naprawdę chcemy, odrzucić rozwiązania pozorne lub zbyt powierzchowne. Te prawdziwe są darem Ducha, czasem zaskakującym, niekiedy trudnym, ale zawsze niezawodnie możemy się na nich oprzeć.

Jaka jest moja otwartość na Ducha Świętego? Czy dostrzegam Jego dary?

Rozmowa  końcowa:  Poproszę  Jezusa, aby  uczył  mnie  trwania  na  modlitwie  i  otwartości  na  Ducha Świętego,  powierzę  Mu  swoje  trudy  i  wysiłki  związane  z  modlitwą.

J 14, 25-31
Posłannictwo Ducha 

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę  sobie  Serce  Jezusa  pełne  miłości  i  pokoju.
Prośba o owoc: o miłość i pokój mojego serca i zamieszkanie w nim Ducha Świętego.
Punkta:
1. Jezus objawia swoim życiem miłość Ojca. W czasie Wieczerzy Paschalnej Jezus mówi uczniom, że przechodzi z tego świata do Ojca. Zapewnia ich, że gdy odejdzie – otrzymają Pocieszyciela – Ducha Świętego. Będzie on umacniał ich w miłości, w prawdzie, w pokoju. Dzieło Boga będzie kontynuowane.

Czy modlę się do Ducha Świętego, prosząc o światło w podejmowanych działaniach i wyborach? Czy dostrzegam znaki Jego działania w moim życiu?

2. Pokój Jezusa a pokój świata. Dzisiejszy świat nie niesie pokoju. Niesie chaos, przemoc, lęk. Moje serce, aby miało pokój Jezusowy, musi przylgnąć do Niego. Muszę codziennie na nowo zabiegać o więź z Jezusem. Czy robię to? W jaki sposób?

3. Zostaliśmy stworzeni na obraz i podobieństwo Boga. Wspólnota miłości Trójcy Świętej – Ojca, Syna i Ducha Świętego stoi u początku życia każdego z nas, życia każdej ludzkiej wspólnoty i Wspólnoty, jaką jest Kościół. 

Czy w  budowaniu relacji z bliźnimi  czerpię wzór  z miłości Trójcy Świętej? Czy wspólnota Trójcy Świętej jest dla mnie szkołą miłości i dialogu? Na ile dostrzegam  w bliźnim obecność Boga?

Rozmowa końcowa: prosić Ducha Świętego, bym mógł kontemplować tajemnicę trwania Jezusa w miłości Ojca. Będę prosić Ducha Świętego, bym umiał powierzyć się miłości Jezusa. 

J 15, 12-17
Prawa przyjaźni z Chrystusem 
Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie Trójcę Świętą (może być obraz A .Rublowa bądź inny)

Prośba o  owoc: o  miłość wobec Boga, drugiego człowieka  i samego siebie
Punkta:

1. Bóg jest miłością. Bóg jest pierwszy w miłości. Bóg Ojciec daje nam Jedynego Syna. Jezus daje nam samego siebie: jak prawdziwy przyjaciel – przyjacielowi, jak wierny oblubieniec – oblubienicy. Czy czuję się oblubieńcem Jezusa? Co to dla mnie oznacza?

2. Odpowiedzią na tę miłość jest miłość. Jeśli kochamy – z miłości, z wdzięczności za miłość, za wybranie - spełniamy wolę Przyjaciela, Ukochanego. Wolą Jezusa jest, abyśmy się wzajemnie miłowali, tak jak On nas umiłował. Abyśmy kochali na podobieństwo Boga. Jak kocha Bóg?
3. Miłość prowadzi do oddania wszystkiego, do oddania samego siebie, swojego życia. Czy przyjmuję miłość Jezusa? Jak odpowiadam na Jego miłość? Czy chcę kochać tych, których On kocha, których stawia na mojej drodze, których pragnie kochać moim sercem?

Rozmowa końcowa:  Pomodlę  się słowami Hymnu o miłości( 1Kor 13,1-13)

Dzień szósty – powtórka dowolnie wybranej, wg potrzeby serca, medytacji.
